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Wicemarszałek Czetwertyński sprzeciwił się
odczytaniu listu marsz. Piłsudskiego.

Zajścia sejmowe z  ub roku przedmiotem obrad komisji sejmowej.
otworzyć.W ABSZAW A, 13. 2. (wł.) Sensa 

cją dzisiejszego dnia były obrady 
nadzwyczajnej sejmowej komisji 
śledczej dla zbadania zajść w dniu

wym“. W  dłuższym liście marsz. P ił 
sudski opisuje przebieg zajścia, o- 
raz stwierdza, że winę za zajścia po­
nosi wyłącznie marsz. Daszyński,DltSLlL/ZiCfJ 04.1X1, nutiuuiiiu, j  —*--------  -  _ - '

31 października ub. r. w przedsion- który bez powodu i bez żadnej pod- 
ku sejmowym. N a posiedzeniu tej staw y posiedzenia sejm u nie chciał 
komisji, przewodniczący wicemar­
szałek Czetwertyński zakomuniko­
wał członkom komisji, że otrzymał 
od prem jera B artla  sprawozdanie 
mar. Piłsudskiego o przebiegu zaj­
ścia, jakie miało miejsce w dniu 31 
października ub. r.
Ze względu na zaw arte w tern spra­
wozdaniu obraźliwe zwroty pod a- 
dresem mar. Daszyńskiego, całego 
sprawozdania wicemarszałek Cze­
tw ertyński nie może podać do wiado 
mości komisji, zaleca jednak sekre 
tarzew i kom isji podać je w stresz­
czeniu- Przeciwrko takiem u załatw ia 
niu spraw y wrystąpili posłowie: Sła 
wek, Podoski i Kozłowski (BB.), 
którzy stwierdzili, że jakiekolwiek 
jest brzmienie wspomnianego spra 
wozdania, winno ono być podane w 
całości, gdyż marsz. P iłsudski jest 
zbyt wielką osobistością, a jego rola 
historyczna je st tak  wielka, że uiedo 
puszczalną jest rzeczą, aby w stosun 
ku do jego enuncjacyj stosowana 
była jakakolw iek cenzura.

W skutek tego oświadczenia, wi 
cemarszałek Czetwrertyński u r z ą ­
dził głosowanie, w  którem  większo 
ścią 6 głosów, przeciwko 3 zdecydo 
wano spraw ozdania marsz. P iłsud­
skiego nie ogłaszać.

Wobec te j rozbieżności zdań, wi 
cemarszałek Czetw ertyński zrzekł 
się przewodnictwa komisji, posło­
wie zaś klubu BB. (Sławek, Podo­
ski i Kozłowski) zadeklarowali, żt 
w dalszych pracach komisji udziału 
nie wezmą. W ystąpienie posłów klu 
bu BB. wywarło wielkie wrażenie.

Z kół dobrze poinformowanych

Sprawozdanie podobno zawierać 
ma słowa: „w arja t" pod adresem
marsz. Daszyńskiego, oraz stw ier­
dza, że „nie jest on zdolny być se­
kretarzem  własnych pomysłów".

Minister Zaleski nie przybył 
na posiedzenie sejmowej komisji spraw

zagranicznych.
W A R S Z A W A , 13 2. (w ł.) D ziś

rano zeb ra ła  s i ę  k o m i s j a  
spraw  zagran iczn ych  p od  przew od­
nictw em  p o s ła  R a d ziw iła , która  
m ia ła  p rzep row ad zić  d ysk u sję  nad  
ek sp o se  m inistra sp raw  zagran icz­
nych.

D o g łosu  b y ło  za p isa n y ch  sze­
reg p o słó w  w szy stk ich  k lubów .

N a kom isję p rzyb y ł jed y n ie  w i­
cem in ister W y so ck i i dyr. departa­
m entu S zu m lak ow sk i.

M inister sp raw  zagran iczn ych  p. 
A u g u st Z a le sk i, n ie  przybył.

M inister Z a le sk i m a jutro prze­
m aw iać na k om isji spraw  zagra­
n iczn ych  senatu .

N a w n io se k  pos. G arliń sk iego  
odroczono p o s ie d z e n ie  kom isji pod  
pretekstem , że  rów n ocześn ie  o dby- 
w a  się  w a żn e  p o sied zen ie  kom isji 
konstytucyjnej, której cz ło n k o w ie  
są ró w n ocześn ie  cz łon k am i kom isji 
zagranicznej.

W m a r c u  otrzymają urzędnicy
jednorazowy zasiłek.

W A R S Z A W A , 13. 2. (w ł.) N a
d z is ie jszem  p o sied zen iu  kom isji 
b u ażetow ej pos. Ż a c z e k  le fe r o w a ł  
sp raw ozd an ie  p od k om isji o zam ­
k n ięciach  rach u n k ow ych  za  lata  
192d 5oraz przek roczen iach  b u d że­
tow ych , które w y n o s ły  w te d y  k ilka  
d z iesią t tryljor.ów  m arek.

N a stęp n ie  pos. K rzyżan ow sk i re­

ferow ał p roiek t u sta w y  w  sp raw ie  
jed n orazow ego  za siłk u  d la  funkcjo- 
narjuszów  p a ń stw o w y ch . C hodzi tu 
o w y p ła tę  jednej trzeciej dodatku  
m ieszk a n io w eg o , która m a b y ć  u- 
sk u teczn ion a  w  m arcu b. r., a w ię c  
je szcze  w  o b ecn y m  ok resie  b u d że­
tow ym , jak  to z a p o w ied z ia ł w  l i ­
stop ad zie  sze f  b. rządu, dr. S w ita lsk i.

Uchylanie ograniczeń narodowościowych
i w y z n a n i o w y c h

W ARSZAW A, 13. 2. K om isjaz-ko l dobrze pomiormowanyen r :  • A
dowiadujem y się, że ty tu ł sprawoz- konstytucyjna pod przewodnictw m 
j , . . . o: ! — . r»os. Makowskiego zajęła się naj-dania marsz. Piłsudskiego brzmi: 
„Zajście, wywołane przez marszał­
ka Daszyńskiego w dniu 31 paź­
dziernika w  przedsionku sejmo-

a

KLUB BBW Il. ZRZEKA SIĘ  NIETY­
KALNOŚCI PO SELSK IEJ.

W A R SZ A W A  13 2. Klub BBW R. o- 
głosił deklarację, uchwaloną na posie­
dzeniu 8 b m , w której w zyw ając spole 
czeństwo do w alki ze „szkodnictwem  
poselskiem “ i chcąc się odgrodzić jasno  
od „nadużywania przyw ilejów  posel­
skich" deklaruje:

1) Posłow ie i senatorowie BBW R. 
nie będą korzystać z uprawnień niety­
kalności, jaką im obowiązująca obecnie 
konstytucja nadaje.

2) N ikt z posłów i senatorów BBWR. 
nie będzie się zasłaniał nietykalnością 
poselską w spraw ach mogących wyni­
knąć z oskarżenia publicznego czy p ry ­
watnego, ja k  również n ik t z posłów i 
senatorów  BBWR. nie będzie się usu­
w ał od odpowiedzialności i udzielenia 
«a,twsfakeji za swoje czyny.

pos. Makowskiego zajęła się _ n a j­
pierw trzeciem czytaniem projektu  
ustaw y o uchyleniu ograniczeń na­
rodowościowych i wyznanionych-

N a wstępie rozpoczęła się dysku 
sja formalna, czy dopuszczalna jest 
jeszcze dyskusja w trzeciem czyta­
niu. N a wniosek przewodniczącego 
zgodzono się, że kluby, które m ają 
jeszcze nowe zastrzeżenia do usta­
wy, zgłoszą je  jako wnioski mniej 
szóści na plenum.

N astępnie zastąpiono l  i drugi 
artyku ł pro jek tu  ustaw y wnioskiem 
rządu, k tóry  brzmi:

„Zawarte w przepisach praw nych 
wydanych przed odzyskaniem pań 
stwowości polskiej ograniczenia 
prawne, jak  również przyw ileje oby 
wateli z ty tu łu  i pochodzenia naro­
dowości rasy  lub relig ji n:e m ają 
mocy obowiązującej, o ile są sprze­
czne ze stanem  praw nym , w ynika­
jącym  z odzyskania państwowości 
polskiej i są niezgodne z postanowię 
niami konstytucji o równości obywa 
teli wobec praw  choćby takie prze

pisy w yjątkow e nie były uchylone 
wyraźnem rozporządzeniem usta­
wy".

N a wniosek obecnego na komisji 
wicem inistra Sieczkowskiego zmie­
niono również ty tu ł ustaw y, klóry 
będzie brzmiał obecnie: U staw a o 
uchylenie przepisów wyjątkowych 
związanych z pochodzeniem, narodo 
wością, rasą lub relig ją obywateli 
Rzeczypospolitej.

W  głosowaniu przyjęto zarówno 
ten ty tuł, jak  i w szystkie artykuły  
ustawy.

Przypomnieć należy, że w swoim 
czasie kom isja rzeczoznawców dla 
spraw mniejszościowych w składzie 
dr. Lówenherza i b. m inistra W asi­
lewskiego, uchwaliła również powyż 
szy postulat.

KURSY S A M O C H O D O W E

lr?ia KLEBER
SOSNQW'EC, ul. W arszawska 22, 

ZAWIERCIE, 3-go Maia 21.
S2S & 1I3• • • •

Depesza prez. Strantimana
do p rez . M ościckiego.

W A R S Z A W A . 13 2. (w ł.) Pre­
zy d en t M ościck i o trzym ał od  na­
cze ln ik a  p ań stw a  estoń sk iego , dr. 
Strandm ana, d ep eszę  następującą:

Jego ek sc. p rezyd en t M ościcki, 
W arszaw a.

O p u szcza jąc  P o lsk ę, która m nie  
tak  serd eczn ie  p od ejm ow ała , raz  
je szcze  d z ięk u ję  jego  ek se len cji za  
p rzyjęcie, które m nie g łęb o k o  wzru  
szy ło . M anifestacje  przyjaźni, któ­
rych  b y łem  św ia d k iem  w  W arsza­
w ie , znajdą o d d źw ięk  w  ca ły m  na  
rod zie  estoń sk im  i p rzyczyn ią  się  
w ie lc e  d o  k on so lid acji w ę z ł ó w  
p rzyjaźn i, łą czą cy ch  ob a  kraje.

Strandm. n,
n a cze ln ik  p ań stw a  esto ń sk ieg o .

W  odpowiedzi na depeszę naczel 
n ika państw a estońskiego, p. S trand  
m ana p. prezydent Rzplitej wysłał 
depeszę treści następu jącej.

„W zruszony słowami, które W. 
ekselencja nadesłał, pragnę podzię­
kować i jeszcze raz zapewnić, że po 
byt Jego w Polsce pozostawił głę­
bokie wspomnienia, które przyczy­
nią się do potężniejszego jeszcze 
zacieśnienia przyjaźni i sym patji, 
łączącej oba narody".

Amnestja dla przestępstw
prasowych.

W ARSZAW A, 13. 2. (wł.) Na 
skutek uchylenia przez senat w 
dniu wczorajszym dekretu prasowe 
go z 1927 r., stronnictw a sejmowe, 
wchodzące w  skład Centrolewu, 
zgłosić m ają na najbliższem posie 
dzeniu sejmu pro jek t ustaw y amne 
sty jnej dla przestępstw  praso­
wych, popełnionych od chwili w ej­
ścia w życie dekretu prasowego z
1927 r.

P ro jek t tej ustaw y popierać bę 
dzie również klub narodowy. Sfery 
prawnicze stw ierdzają, że jeżeli, p. 
prezydent Rzplitej podpisze uchwa 
fę senatu o uchyleniu dekretu praso 
wego, w życie weszłoby orzeczenie 
sądu najwyższego, wydane 18 lutego
1928 r., przewidujące, że uchylenie 
dekretu prasowego wznawia moe 
obowiązującą dekretu z 1919 r.

Petkiewicz zwyciężył
w Ameryce.

N O W Y  JORK, 13. 2. P o d cza s
za w o d ó w  lek k o a tle ty czn y ch  w  h ali 
arsenału  7 p u łk u  gw ard ji narodow ej 
P etk iew icz  zd o b y ł p ierw sze  m iej­
sce  w  b iegu  n a  jed n ą  m ilę, o s ią g a ­
jąc czas 4 m in. 28 cztery p iąte  
sek.

Jako drugi p rzyb y ł Loran M at  
M ilian  z n ow ojorsk iego  A th le tic  
Clubu.

DZIŚ PRZY M ROZKI 
W  C ZA SIE D N IA  C IEPŁO .
Dziś przeważnie naogół pochrauf 

no w północnej części kraj u zaehmu 
rżenie duże i możliwy drobny opad. 
Nocą kilkustopniowe przymrozki. 
W ciągu dnia tem peratura powyy 

. żaj 0.
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W' SPR A W IE  GEN. KLTIEPOW A.  
W SP R A W IE  GEN KLTIEPOW A,
PARYŻ, 13.2. „Liberte donosi, że na 

reszcie policja paryska stwierdziła 
śliniy i szczeęóly porwania cen. Rnłie 
powa. Wedłuc tych stwierdzeń p rm a  
oie nastąpiła z polecenia b- szefa GPU. 
w Paryżu, J ano wieża, który odgrywa 
wielka role w aferze Biesiedowskleira. 
Został on przeniesiony z Paryża do Ber 
lina skąd kierował zamachem na gen. 
Kutlepowa. Podczas pobytu swego w 
Paryża Janowicz otoczył przywódcę 
emigrantów rosyjskich gęstą siecią 
szpiegów. Jako pośrednik pomiędzy Ja 
nowiczeni znajdującym sie w Berlinie, a 
agentami w Paryżu działał radca amba 
sady sowieckiej w Paryżu Arena, który 
odegrał w aferze Kutiepowa wybitną 
role. On to jeżdżąc pomiędzy Berlinem 
i Paryżem, wywoził dokumenty, które 
mogły skompromitować ambasadę w 
Paryżu.

Dwaj agenci, z polecenia Janowicza, 
sprowadzeni z Moskwy do Paryża wraz 
ze wspólnikami przeprowadzili zamach. 
Przybyli oni 20 stycznia do Berlina, 
gór ie zatrzymali sie u Janowicza, 23-go 
wyjechali do Paryża, a 27 znowu zjawili 
sie w Berlinie. Agenci ci dn. 2S stycznia 
wyjechali do Rygi. Tam giną ich śla­
dy. Obecnie prawdopodobnie znajdują 
sie oni już w Moskwie. Policjant, który 
wprowadził w błąd Kutiepowa, zapra­
szając go do samochodu, był rodowitym 
francuzem. Osoby szofera, który kiero 
vał szarym samochodem jeszcze nie 
wykryto.

Wpływ wojny celnej z Niemcami
na żyda gospodarcze Polski,

Kto będzie przewodnczącym  
mię^ZYnarodówki komunistyczne ?
MOSKWA, 13. 2. Pisma donoszą, iż 

prezyiljum centralnego komitetu wyko 
naw\ ego partji komunistycznej pasta 
nowiio postawie na czele międzynaro­
dówki komunistycznej jednego z naj­
bliższych współpracowników Stalina i 
jeco pierwszego zastępcę, znanego dzia 
łaeza komunistycznego Molofowa. Molo 
tow należy do tych komunistów - fana 
tyków, którzy przekonani są, że chwila 
ostatecznego wybuchu rewolucji na Za 
chodzie jest już niedaleka i zalecają 
z tego względu jąknajusilniejszo popie 
ranie organizacyj komunistycznych w 
państwach europejskich.

KRWAWE ŻNIWO KONTRREWO­
LUCJI W ROSJI,

MOSKWA, 13. 2. Pisma sowieckie 
podają urzędowe dane, dotyczące liczby 
ofiar teroru przeeiwsowieekiego w Ro 
sji w r. 1929.

Ogólna liczba zabitych komunistów 
przekracza 10 tysięcy. Największy teror 
przeeiwsowiecki panował .na Ukrainie 
i nad Donem, w okręgu zamieszkałym  
przez kozaków.

Cytując szczegóły tej krwawej staty 
styki, pismo białoruskie „Hurtck“ po­
ciesza sie tem, że ofiary zostały pom­
szczone przez „przednią straż rewolu­
cji proletarjackiej", t. j. przez „czre- 
zwy czajkę".

SAMOBÓJSTWO li. GENERAŁA 
NIEMIECKIEGO.

BERLIN, 13. 2. 67-letni generał - po 
ruci.u‘.k b. armji cesarskiej Filip  Wolf
dziś V. południe w czasie największego 
ruchu ulicznego rzucił sie z balkonu 
na 4-tem piętrzę swego mieszkania na 
bruk i poniósł śmierć na miejscu. Tra 
giczn i ta scena odbyła sie tak błyska 
wicznie, że przeszkodzenie rozpaczliwe 
mu czynowi było wręcz niemożliwe.

Jak przypuszczają generał popełnił 
Samobójstwo w przystępie ataku nerwo 
wego.

BANDYCI CHIŃSCY
SZANGHAJ, 13. 2. A kej i rozbójni­

ków chińskich wzmaga sic x  ystySich  
czasach niepomiernie. Bandy zorganizo 
wane na sposób wojskowy teroryzują 
ludność, grabią wsie i oblegają miasta.

W dolinie rzeki Jang - Tse, pomię­
dzy Hankow, a granicą prowincji Tse- 
Czu-An, działalność ich jest specjalnie 
ożywiona. Działają tu bandy na czele 
których stoją komuniści chińscy. W re 
cc rozbójników wpadło wielu misjona 
rzy, za wypuszczenie których bandyci 
żądają okupu.

W  związku z zatarg iem  ecl- 
cym  między Polską, a Niemcami, 
da tu jącym  się od połowy 1925 r., 
rozporządzeniam i z dnia 17 czerw 
ca oraz 11 lipca 1925 r. i 10 lute­
go 1928 r. w prow adzony został za 
kaz przyw ozu z Niemiec pewnych 
g ru p  tow arów , w zględnie ich  częś 
ci.

O ro li ja k ą  odgryw a ta  regla 
m entaeja  na  przywozie z Niemiec 
świadczy fak t, że przywóz tow a­
rów podlegających zakazowi w 
stosunku do ogólnego przywozu 
z Niemiec spadł z 48 proc. w 1924 
r. na  7 proc. w 1929 r. (pierwsze 
półrocze).

W idocznem więc jest:, że w praw  
dzie przywóz towarów podlegają 
cych zakazowi został silnie zaba 
m ow any, to jednak nie u sta ł zu­
pełnie, co —  jak b y  to w ynikało z 
mocy tych  zarządzeń —  powinno 
mieć miejsce. O tóż,- teoretycznie 
rzecz biorąc, tak b y  być powinno, 
lecz w rzeczywistości zachodzą ta  
kie m om enty, k tó re  z koniecznoś­
ci w pływ ają  na zastosowanie pcw 
nych odchyleń od zasady. A więc 
np. w w yjątkow ych w ypadkach 
(umowa drzewna) przyznaw ane 
są Niemcom pewne knntygenty  
n a  przywóz tow arów  podlegaią- 
cych zakazowi; niekiedy udziela­
ne są pozwolenia na  przywóz to­
w arów  nie w yrab ianych  w k ra ju , 
a  k tóre  m ożna najkorzystn iej na 
być w Niemczech, często zdarzać 
się może, że tow ar pochodzenia in 
nego, podaw any jest w dek lara­
cjach przywozowych jako nieraie 
cki, choć właściw ie znajdow ał się 
ty lko  np. w w olnych składach nie 
mieekich. Pozatem  należy w ska 
zać, że s ta ty s ty k a  handlu  zag ra­
nicznego obejm uje cały  obszar 
celny Polski, do którego włączo­
ne jest w. m. Gdańsk, a  którem u 
na  podstaw ie umów (umowa W ar 
szawska) przyznaw ane są dla kon 
sum eji w ew nętrznej specjalno 
k on ty g en ty  na  to w ary  objęte za­
kazem  przyw ozu do Polski. Tym  
też kontyngentem  w dużej m ie­
rze należy przypisać, istn iejący—  
pomimo zakazu —  przywóz z Nie 
m iec tow arów  podlegających za­
kazowi.

Jeżeli zanalizow ać przywóz z 
Niemiec tow arów  objętych zaka­
zem, w edług poszczególnych 
g rup , to  w ypada stw ierdzić, żo 
najbardziej zakazem  dotknięta  
została g ru p a  produkt w spo­
żywczych. W  przyw ozie naprzy- 
k ład  tow arów  kolonjaluych
(ryż, p ieprz, h e rb a ta , kakao, ka­
w a itp.) w ystępu ją  teraz  bezpo­
średnio k ra je  produkcji, zaś w 
przyw ozi a innych  artyku łów , pro 
dukcji niem ieckiej przywóz z Nie 
miec zastąp iony został przyw o­
zem z innych  państw .

D otkliw ie odczuć się dal dla 
przem ysłu  niem ieckiego zakaz 
przyw ozu a rtyku łów  z g ru p y  gu 
m olastyki, gdzie przywóz niem iec 
ki został zredukow any do m in i­
m alnej c y fry , a  uw zględniając co 
roczny zwiększony przywóz tych 
a rtyku łów  do P o lsk i —  w skutek 
rozw oju np. au.tomobilizmu —  na 
leży stw ierdzić, że N iem cy straci 
ły  b. pojem ny ry n ek  na korzyść 
innych  państw .

Pow ażnie wzm ocniły się w sku 
lek  w ojny celnej nasze przem y­
sły: chem iczny, m etalow y i m a­
szynowy. Przyw óz z Niemiec a r ­
tykułów  tych  g ru p  w ykazuje b. 
silny  spadek, a  jednocześnie, po­
nieważ a rty k u ły  te były sprow a­
dzane praw ie w yłącznie z Nie­
miec —  zm niejsza się również o- 
gólny  przyw óz tych  towarów.

Je s t to n iew ątpliw ie skutek 
rozw oju przem ysłu  krajow ego, 
k tó ry  dzięki w ojnie celnej m ógł 
w prow adzić na  rynek  krajow y 
w łasne w yroby  na  miejsce niemio 
ckich.

Eów nież poważnie zyskał na  
w ojnie celnej przem ysł elektro­
techniczny, którego rozwój d a tu ­
je się Właściw ie dopiero od tego 
czasu. W ytw arzane są już dzisiaj

przeróżne m aszyny elek tro techn i­
czne, tran sfo rm ato ry , aknm ulato  
ry , m a te rja ły  insta lacy jne  etc. 
etc. O gólna np. w artość produk­
cji fab ry k  elektrotechnicznych w 
Polsce w 1928 r. w yniosła zł. 85 
m ilj.

M ożna w ięc rzec, że w ojna cel 
n a  z N iem cam i przyczyniła  się: 1) 
do pow stania licznych now ych ga 
łęzi przem ysłu  w Polsce, jak  rów: 
nież w zm ocniła sy tuację  dotych­
czas istn iejących , przez co zm nicj 
szył się znacznie ogólny przywóz 
tow arów  objętych zakazom i 2) do 
naw iązan ia  bezpośrednich stosun 
ków z k ra jam i produkcji, a tem- 
sam em  odrzucenia p o ś re d rn tw a  
niem ieckiego, k tó re  do czasu kon 
flik tu  odgryw ało b. pow ażną rolę.

F . 3z.

Przyczyny „nierentowności" hutnictwa
W porównaniu ze stosunkami przedwoiennemi aparat 

administracyjny zwiększył się  o  2 5 0  proc.
Śląska prasa robotnicza, omawia­

jąc pogłębiający się kryzys w hut­
nictwie, stwierdza, że przyczyną tak 
małej odporności przedsiębiorstw na 
zmiany komjunkturalne jest prze­
rost administracji. Z podanych w ar 
tykułach cyfr, wynika, że na 5 robo 
tników przypada obecnie 

jeden urzędnik.
W porównaniu ze stosunkami 

przedwojennemi aparat administra 
cyjny zwiększył się o 

250 proc., 
podczas, gdy stan zatrudnienia robo 
tników wykazuje zmniejszenie o kil 
ka procent.

Dalszą przyczyną tego są niewąt 
pliwie wysokie pobory dygnitarzy 
przemysłu: i tak np. dyrektor tech­
niczny buty „Bismarcka" p. Callen- 
bom, pobiera

70 tysięcy miesięcznie, 
dyr. handlowy tejże huty, p. Scherff 

100 tysięcy miesięcznie 
i kilku dalszych dyrektorów podob­
nie.

Do obciążenia temi wysokicmi po 
borami przybywają jeszcze tantje- 
my wynoszące miesięcznie około 

100 tysięcy złotych.
Cyfry te tłumaczą do pewnego 

stopnia „nierentowność" hutnictwa.

Peset Jan Oąbski a kabaret.
Prezes stronnictwa chłopskiego, 

poseł Jan  Dąbski stał się wielkim 
wrogiem wydatków na reprezenta­
cyjne cele. Podczas ostatnio zakoń­
czonej dyskusji budżetowej wystą­
pił ostro przeciwko samochodom mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. 
Nic go nie obchodzi fakt, że mini- 
sterjum to naprawdę w dziedzinie 
gospodarki samochodami jest nie­
zwykle skromne. Posiada ich tylko 
dwa :dla ministra i dla wicemini­
stra- Oprócz tego posiada dwa samo 
chody zapasowe dla przybywają 
cych do Warszawy dyplomatów za­
granicznych, których naprawdę tru 
dno wozić po stolicy 30 miłjonorwe- 
go państwa wynajętą taksówką...

Pan poseł Dąbski postawił mimo 
to wniosek o skasowanie tych pojaz­
dów i o sprzedanie ich. Propozycja 
była tak bardzo „rzeczowa", że wy­
stąpił nawet przeciwko niej przyja­
ciel polityczny pana Dąbskiego a re­
ferent budżetu ministerjum spraw 
zagranicznych poseł Czapiński z P. 
P. S., którego trudno chyba posą­
dzać o sympatję dla rządu. Poseł 
Czapiński oświadczył, ze propozycja 
ta jest bezsensowną, gdyż samocho­
dy są potrzebne, jest ich niewiele, 
a na sprzedaży skarb państwa wię­
cej straci, niż cała sprawa warta. 
Tego już panu prezesów; stronni' 
ctwa chłopskiego Janowi Dąbskie- 
mu było zbyt wiele. Wystąpi! na try  
bunie sejmowej ponownie z żąda­
niem sprzedaży tych biednych 2-ch 
samochodów i zaprodukowił się 
świetnym „dowcipem" Uznał miano 
wicie ten parlamentarzysta trybunę 
szanowanego i bronionego przez sie­
bie parlamentu za miejsce odpowied 
nie do wygłoszenia „powiedzonka", 
że samochód jest jak kobieta: ko- 
Bzta nabycia są niewielkie, ale ko­

szta utrzymania są bardzo duże...
Sala sejmowa śmiała się. Oczy­

wiście trochę z „dowcipu", a trochę 
z opowiadającego. Ani jednak przy­
puszczał pan poseł i prezes Dąbski, 
ezem takie opowiadanie „kawałów" 
może się skończyć. Oto ni mniej ni 
■więcej, jak sprawą w sądzie o pro­
dukowanie kawałków kabaretowych 
bez posiadania do tego uprawnienia-

Do warszawskiego sądu okręgo­
wego wpłynęła mianowicie skarga 
redaktora pewnego tygodniczka hu­
morystyczne - piosenkarskiego, nie­
jakiego p. Brzeskiego, który pisze, 
że jest autorem tego dowcipu i, po­
wołując się na ustawę o prawie au- 
torskiem, — dochodzi swych nalc- 
żytości od pana posła i prezesa Dąb­
skiego. Pan Brzeski żąda zapłaty 
50 zł. za użycie dowcipu jego z try ­
buny sejmowej. W motywach skar­
gi powód bierze pod uwagę ilość 
miejsc w sejmie, renomę mówcy, 
częstotliwość jego występów i lata 
pracy na trybunie. Autor wskazuj o 
na to, że w ciągu 5 minut sejm śmiał 
się z dowcipu przez niego napisano 
go, a zaprodukowanego przez p. po 
sła Dąbskiego. Według taksy Z. A. 
I. K. S.-u autor otrzymuje po 10 zł. 
za minutę, zatem należy mu się 50 
zł. Jednocześnie przeciwko p. posto­
wi Dąbski emu wytoczył p. Brzeski 
akcję karną z powodu wykonywania 
w miejscu publicznem utworu jego 
bez zezwolenia.

Nie p łacz dziecko!
P U D E R , M Y D Ł O  i KREM

B e b e  S z o f m a n a
są  w szędzie do nabveia.



K R O N I K A .
KALENDARZYK.

0vi.  Walentego 
Jutro: Faustyny 
Wschód słońca. 6.51 
Zachód _ 16.41

RAD JO .
W A R S Z A W A

Piątek, 14 lutego.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

M uzyka z p ły t gram  of. 36.10. Kom. raete 
or. 15.00. Kom. gosp. 15 20. Przegląd wy 
dawnictw periodycznych. 15.45. Kom. 
Głów. Zw. S traży  Pożarnych. 16.45. Mu­
zyka z p ły t gram of. 17.15. „O perłach*'. 
17.45. Koncert ork. T eatru  „Morskie O- 
ko“. 18.45. Rozm aito 'ci. 1910. Giełda roi. 
19.25. P ły ty  gramof. 19.40. Kom. PAT. 
19.58. Sygnał czasu z W arsz. 20.00 Od­
czytanie program u na dzień nast. 20.05. 
Pogadanka muz. Po koncercie kom. me 
teor., poi „sport., PAT., oraz retransm . 
ze stac ji zagrań. 20.15. K oncert symf. z 
F ilh . W arszawskiej.

K A T O W I C E .
Piątek, 14 lutego.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t gram of. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea 
t ru  Polskiego. 16.20. K oncert z p ły t g ra  
mofon. 17.15. Transm . odczytu z K rako 
wa. 17.45. Koncert popołudniowy z W ar 
szawy. 18.45. Rozmaitości, zapowiedź 
program u na dzień nast. oraz kom. Tea 
t ru  Polskiego. 19.05. „Polska na  tle go­
spodarki światowej — Praca". 19.30. 
„Lago Trasimeno". 19.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 20.00. Kom. sportowe. 20.15. Kon 
cert symf. z F ilh . W arsz. 23.00. Skrzyń 
ka pocztowa w języku francuskim .

Co wyowiefSają kina:
Kino „Wawel“  „P o jed y n ek  w  sa ­

m olocie".
K in o  „M om US“ „C ału ję  tw ą dłoń 

m ad am e”
Teatr rewji „Arlekin" Dziś 

p rem je ra  now ej rew ji p. t „M oja 
S ym patja".

R EPE R TU A R  TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Sobota, dnia 15 lutego o godzinie
19.30 Luiza.

Niedziela, dnia 16 lutego o godzinie
15.30 B aron Trenk. Ceny zniżone, o go­
dzinie 19.30 M aman do wzięcia.

. Poniedziałek, dnia 17 lutego o godzi­
n ie-19.30 Gościnny występ L iljan y  Za­
m orskiej B al maskowy.

Wtorek, dnia 18 lutego o godzinie
19.30 Luiza.

Środa, dnia 39 lutego o godzinie 19.30 
M aman do wzięcia.

Czwartek, dnia 20 lutego o godzinie
19.30 Sekretarka P an a  Prezesa.

P iątek, dnia 21 lutego o godzinie 19.30.
P an n a  mężatka.

Sobota, dnia 22 lutego o godzinie 15.30 
Legenda B ałtyku. D la młodzieży szkol, 
o godzinie 19.30 Wesele Śląskie Prem j.l

Ogólna.
. (o) Telegram y o k ilku adresach. Mi- 

in sterjum  poczt i telegrafów  zawiado 
m iło urzędy pocztowo - telegraficzne, 
że mogą przyjm ow ać depesze o kilku 
adresach,_ o iie_adresaci znajdują się w 
te j sam ej miejscowości. Za tego rodzą 
ju  telegram y pobierana jest dodatko­
wa opłata w wysokości 50 groszy za 
każdy dodatkowy adres.

Dzięki te j inow acji będzie można za 
opłatą 50 gr. przesłać jedną i  tę  samą 
depeszę równocześnie do kilku osób. U- 
rząd telegraficzny w m iejscu zamiesz­
kan ia  adresata  sporządza odpisy de­
pesz i rozsyła je  według adresów. Opła 
ta  50 gr. pobierana będzie za tę właśnie 
m anipulację.

(o)_ Zapotrzebowanie na górników 
polskich do Belgji. Związek belgijskich 
producentów węgla (Federation des A s­
sociations C harbonnieres de Belgique) 
zgłosi! zapotrzebowanie na polskich 

órników do kopalni węgla w Belgji. 
apotrzebowanie na  najbliższy okres 

obejm uje 623 robotników.

Kino „ C zw a rta k *  Kielce
Lfzjs i następne

Dzieje pewnej miłości zbrukanej pory­
wem zmysłów

„Czterec i i  Diabłów”
W rolach głównych: JANET GAYNOR 

i NANCY DBEXKL.

N a  s c e n i e :  Ś w ie tne  w ystępy
w szechśw iatow ej s ław y  zespo łu

„B O N O ".. i — „„i . _

LUTY
14

Piąt ek

Sprawa targowicy sosnowieckiej
K o r z y s tn a  dla

Jak  to już donosiliśm y, do m a­
g is tra tu  m. Sosnow ca w p ły n ę ła  o- 
fe rta  za rząd u  targow icy  m ysłow ic- 
kiej n a  dz ierżaw ę targow icy  w 
Sosnow cu. Z e  w zg lędu  na  w arunk i 
dzierżaw y, p roponow ane o rzez ta r­
gow icę, o ferta  ta  jes t d la  m iasta 
b a rd zo  ko rzystną .

M ianow icie oferenci p roponują 
m ag istra tow i w yd z ie rżaw .en ie  ta r­
gow icy  n a  p rzeciąg  14 la t i gw aran ­
tu ją  m iastu  trzyk ro tn ie  w iększe do­
chody  z targow icy  —  od do tych­
czasow ych. G w aran c ja  ta  jes t tem  
pew nie jsza , że sk ład a  ją  jed n o  z 
n a jb o g atszy ch  m iast w  Polsce — 
M ysłow ice. P o za  tem  now i dzier­
żaw cy  zobow iązu ją  się do rozsze­
rzen ia  dz ia ła ln o śc i targow icy  sos­
now ieckie j do  tego stanu , ab y  m o­
g ła  w  przyszłości zao p atry w ać  całe 
Z a g łę b ie  i Ś ląsk , n a to m iast targo ­
w icę m ysłow icką zam ie rza ją  p ro ­
w adzić, jak o  targow icę eksportow ą.

W  ten  sposób, w obec w zm ożo­
nego ruchu  n a  targow icy  sosno-

W  sali tea tru  m iejsk iego  w  S os­
now cu o d by ło  się doroczne w alne 
zgrom adzen ie  członków  sosnow iec­
kiego  o d d z ia łu  po lsk iego  zw iązku 
zaw odow ego  p racow ników  przem y­
słow ych i h an d lo w y ch , p rzy  u d z ia ­
le p rzed staw ic ie l; z a rząd u  g łów ne­
go, delega tów  w y d z ia łó w  g rupo­
w ych i cz łonków  oddziału .

Z e b ra n ie  zag a ił p rezes o d d zia łu  
p. St. Eski, k tó ry  po  pow itan iu  o- 
b ecn y ch  i p o d z ięk o w an iu  za  licz­
n y  udzia ł, zap ro sił n a  p rzew o d n i­
czącego zeb ran ia , p. W łodzim ierza  
G ru n w ald a , p rezesa  za rząd u  g łów ­
nego zw iązku .

Z  kolei p rzy stąp io n o  do odczy­
tan ia  p ro to k ó łu  z o sta tn iego  zeb ra ­
nia, k tó ry  p rzy ję to  i za tw ierdzono, 
poczem  prezes o d d z ia łu  złożył szcze 
gółow e sp raw o zd an ie  z dz ia ła ln o ­
ści za rząd u  za u b ieg ły  okres k a ­
dencji. S p raw o zd an ie  p rzy ję to  bez 
dyskusji, w y ra ża ją c  p rzy tem  zarzą­
dow i p e łn e  u zn an ie  za  jego pracę,

W  d alszy m  ciągu  p rzep row adzo  
no u zu p e łn ia jące  w ybory  do zarzą­
du , o raz  za tw ie rd zo n o  p o p raw k i do

O n eg d a j w ieczorem , n a  ul. p re ­
zy d en ta  M ościckiego p rzed  dom em  
nr. 24 p rzech o d n ie  zau w aży li leżą­
cego jak ieg o ś człow ieka.

Z  g łow y n ieznajom ego  sączy ła  
się krew . Z aa la rm o w an o  n a ty ch ­
m iast po licję  i pogotow ie.

P rzy b y ły  lek arz  stw ie rd z ił śm ierć 
w sk u tek  ra n y  postrza łow ej. O bok  
znaleziono  po rzucony  rew olw er.

(k) Prace nad budżetem miejskim.
Od szeregu tygodni w m agistracie wre 
praca nad ułożeniem budżetu na rok 
1930-31. Konkretnych cyfr, zarówno bu­
dżetu zwyczajnego, a tem bardziej nad 
zwyczajnego ,nie można narazie usta­
lić, z,e względu na stałe poprawki, za­
chodzące w poszczególnych pozycjach. 
Jak  się dowiadujemy, budżet będzie cal 
kowicie gotowy za k ilka dni poezoin 
wejdzie na najbliższe posiedzenia rady.

(k) „Demokratyczny bal maskowy". 
S taraniem  związku kaniowczyKów i że 
ligowczyków w nadchodzącą sobotę w 
teatrze polskim odbędzie się bal mas 
kowy dla wszystkich.

YVejscie bez zaproszeń. P anie obowią 
żują maski.

Całkowity dochód z balu przeznaczo 
ny jest na wdowy i sieroty  po poleg­
łych pod Kaniowem i w ą r in ji gen. Że 
ligowskiego.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" Czte 
rech djabłów. „Pałace" A rka Noego. 
„Unjou" U roda życia.

miasta olerta.
w ieckiej, m iasto  m ia ło b y  jeszcze 
pow ażn iejsze  zyski.

S p raw a ta  m a d la  m iasta  p ie r­
w szorzędne znaczenie . W ed łu g  o- 
b liczeń  m ag istra tu  do tychczasow e 
w p ływ y  z targow icy  w ynoszą oko­
ło 20 ty sięcy  zł. rocznie, w ed łu g  
zaś o ferty  targow icy  sosnow ieckie j 
w pływ y m iasta  podn iosłyby  się do 
100 tys. zł. Jest to w ięc sum a, 
k tó ra  w  b u d żec ie  m iasta  o d g ry ­
w a już p o w ażn ą  rolę.

N ad  tą w łaśn ie  sp raw ą  z a s ta ­
n aw ia  się obecn ie za rząd  m ias ta  i 
p ro w ad zi p e r tra k ta c je  z do tychcza 
sow ym i d z ierżaw cam i targow icy  so 
snow ieckiej t. j. ze stow arzysze­
n iem  kupców  trzo d y  ch lew nej o- 
raz z za rząd em  targow icy  m ysło- 
w ickiej, jed n o cześn ie  poczynione 
zo sta ły  p rzez  m iasto  k rok i d y ­
rekcji kolejow ej w arszaw sk ie j, w 
sp raw ie  d z ie rżaw y  terenów , n a  któ 
rych  p o b u d o w an a  je s t targow ica.

Jak  zo stan te  osta teczn ie  roz­
s trzy g n ię ta  ta  kw estja  —  n a  razie  
n ie w iadom o.

reg u lam in u  o d d z ia vu.
W  im ien iu  za rząd u  g łów nego 

zw iązku, zab ie ra li głos pp. p rezes 
G ru n w ald  i sek re ta rz  g en e ra ln y  Koś 
ciński. P ie rw szy  w  d łuższem  prze 
m ów ieniu scb .arak teryzow ał p rze ­
b ieg  p rac  zw iązkow ych  o raz  u si­
łow ania o rgan izacji do za p ew n ie­
n ia  p racow nikom  um ysłow ym  n a ­
leżnego im  s tanow iska, p. K ościń- 
ski zaś om ów ił u staw odaw stw o  so 
cjalne, w szczególności sp raw ę sca 
len ia  u bezp ieczeń  s jo 'e c z n y c h  
p racow ników  um ysłow ych.

W  re ferac ie  sw oim  p rzed s taw ił 
stanow isko  zw iązk u  oraz całego 
szeregu  p o krew nych  organizacyj 
p raco w n ik ó w  um ysłow ych, k tó re 
d ążą  do sca len ia  w szystk ich  u b ez­
p ieczeń  spo łecznych  p racow ników  
um ysłow ych, w łącza jąc  u b ezp ie ­
czenie chorobow e i od  n ieszczęś­
liw ych  w y p ad k ó w  p rzy  p racy  w  
jednej insty tuc ji ubezpieczeniow ej, 
a  m ianow icie  w  za k ła d ach  u b ez­
p ieczeń  p raco w n ik ó w  um ysłow ych. 
O b y d w a  re fe ra ty  p rzy ję te  zosta ły  
p rzez  ze b ran y c h  hucznem i o k las­
kam i.

W stęp n e  d ochodzen ie  usta liło  
nazw isko  zm arłego . Jest to S tefan  
Neus, la t 18, zam ieszk a ły  p rzy  ul. 
P ań sk ie j 40.

P o lic ja  s ta ra  się rozw ik łać  p rzy ­
czynę ta jem nicze j śm ierci N eusa: 
czy m a się tu  do czyn ien ia  z sa ­
m obójstw em , czy też z zabójstw em .

Z w łok i p rzew iez iono  do kostnicy.

(k) T ram w aje bez szyn. Przed kilku 
dniam i donosiliśmy o projekcie bu­
dowy tram w ajów  w mieście. YV ubie­
gły wtorek na  posiedzeniu radzieckiej 
kom isji elek tryfikacyjnej p rojekt ten 
był szeroko omawiany.

P ro jek t ten w toku obrad został zmo 
dyfikowany.

Postanowiono wszcząć z towarzy­
stwem belgijskiem  pertrak tację , zmie 
rzające do budowy lin ji  tram w ajow ej 
bez szyn.

(k) Nie 20.GG9, lecz 2.000 zł. W spra­
wozdaniu z posiedzenia izby rzemieślni 
czej wkradła się pomyłka. Dla szkoły 
cieśli i m ularzy w Częstochowie przy­
znano subwencję 2009 zł., a nie 20.000.

(k) W najbliższych dniach zapanują 
w Kielcach egipskie ciemności. Niejed 
nokrotnie inform ow aliśm y naszych czy 
telników o stanie finansowym m iasta. 
Widmo nieuniknionej katastrofy  zbli 
ża się szybkicmi krokami.

K asa świeci kompletnemi pustkam i, 
a  wierzycieli rój.

W tych dniach n a  dobitkę spadł na 
miasto jeszcze jeden cios. Elektrownia,

Kino „P A Ł A C E " Kieice.
'• D ziś l dn i następnym i

Arka N oego
W  ro lach  g łó w n y ch : D O L O R E S  
C O S T E L L O  i G E O R G  O ’BRIEN
Na scenie: Zespół Artystów Scen War- 

siawskich „ P ij  bracie pij" z Janeczką 
Oleniecką.

której m iasto jest winne około 100.000 j 
za prąd dostarczany na oświetlenie u- 
lic — oświadczyła, że jeżeli w przecią-j 
gu kilku dni nie zostanie pokry ta choć* 
część należności, zamknie przypływ,' 
prądu  na całe miasto.

Należy się więc spodziewać w n a j­
bliższych dniach egipskich ciemności' 
na ulicach m iasta. Niema bowiem mo 
wy o tem ,aby m ag istra t mógł z.apła-'; 
cić choćby część należności.

P oruszając tę sprawę należy jedno 
cześnie podnieść inną, dzięki której rn ia1 
sto narażone jest na zupełny finansom 
wy bezruch.

Otóż powiatowy sejm ik kielecki od, 
szeregu miesięcy wiDien jest m agistral 
towi około 60000 zł. za leczenie sw ych’ 
chorych w m iejskim  szpitalu św. Alov, 
ksandra.

Pomimo licznych interpelacyj, 
próśb, zażaleń sejm ik an i nie m yśli na 
leżnośei tej uregulować.

Suma tak  poważna m ogłaby w oheo 
nym stanie przynieść m iastu wielkie 
korzyści. Byłoby wskazanem, aby czyn 
nik i m iarodajne zwróciły na to uwa­
gą.

(k) Pobicie. Około fabryki „Ludwi- 
ków" w Kielcach, robotnik tejże fabry; 
ki Cholewiński W*icław, zam. w K iel­
cach przy ul. S tarozagnańskiej, zostali 
zatrzym any przez 2 robotników rów­
nież ż fabryk i Ludwików: Rzeńca Feb 
liksa, zam. przy ul. Niewaclilowskiej 49 
i Lipińskiego Stanisław a, zam. w bara  
kach fabrycznych i dotkliwie przez 
nich pobity duszą od żelazka i laską.

(k) Kradzież. Ze strychu  domu Nr. 8 
przy ul. Nowy Świat w Kielcach skra 
dziono Kozłowskiemu Stanisławowi' 
dywan i 2 p ary  starych  butów, wartoś 
ci 150 złotych.

Kino „ U N I O N "  Kie lce
D Z IŚ ! P rzebó j p ro d u k c ji 1930 r.

„Uroda życia“
Dramat na tle powieści St. Żeromskiego 

W rolach głów nych:
NORA NEY, ADAM BRODZISZ i BOGU- 
_________ SŁAW SAMBORSKI._________
Wkrótce: Pierwszy polski film europej­
ski „KULT CIAŁA” wg. powieści M. 

Srokowskiego.

Z Sosnowca.
(s) Uczczenie poległych robotników.

Z rac ji uczczenia robotników poległych 
pod m uram i H u ty  „Katarzyna*' w cza­
sie rew olucji 1905-6 r. w ubiegłą niedzie 
lę odbyło się uroczyste zebranie człon­
ków związku b. więźniów politycznych, 
na którem  wygłoszone zostały okolicz 
nościowe przemówienia. Następnie ucze 
stn icy  udali się pod hutę „Katarzynę" i  
na wmurowanej tam  pomiątkowej ta ­
blicy złożyli wieniec.

Po dokonaniu wspólnej, pam iątko­
wej fo tog rafji wszyscy uczestnicy uro 
czystości przyjm ow ani byli herbatką, 
w czasie k tórej przy m iłym  i serdecz 
nym  nastro ju  wygłoszono szereg prze 
mówień.

(s) T aktyka broili połączonych. Poda 
je  się do ogólnej wiadomości, że w dniu 
16 b. m. o godzinie 11-ej w szkole 
im. Ksawerego P raussa, przy ul. Nowo 
kościelnej odbędzie się wykład na te ­
m at „Taktyka broni połączonych", wy 
głoszony przez prelegenta 23 dywizji, 
na k tó ry  m ają  się stawić wszyscy człon 
kowie związku oficerów rezerwy i ko­
ło podchorążych. U prasza się również 
o przybycie oficerów niezrzeszonych.

TRAGICZNE NIEPOROZU M IENIE 
MAŁŻEŃSKIE.

Śród małżonków Gruszczaków, za­
m ieszkałych w Milowicach przy ul. Pod 
jazdowej 6 panow ały od pewnego czasu 
nieporozumienia.

Onegdaj niesnaski te doprowadziły, 
do tragicznego epilogu.

Mianowicie, S tefan ja  Gruszczakowa 
la t 34, w przystępie zdenerwowania wy 
skoczyła oknem z mieszkania, mieszczą 
cego się na  pierwszym piętrze, dozna­
jąc  rozbicia głowy i złam ania nogi.

Po udzieleniu je j pierwszej pomocy, 
przewieziono nieszczęśliwą w stanie 
ciężkim do szpitala kasy chorych w 
Sielcu.

(s) Zwłoki noworodka. W klozecie 
dam skim  na dworcu w Sosnowcu zna­
leziono zwłoki noworodka płci męskiej 
podrzucone przez nieznaną kobietę.

(s) Pożar liny konopnej. Podczas 
pracy w hucie Staszica w Sosnowca, 
od iskry, w czasie walcowania sta li (od 
prysł.) spłonęła lina konopna, tru n sm i 
syjna, w art. 11.78 zł.

Walne zebranie związku P. P. i H.
w Sosnowcu.

Tajemniczy trup na ulicy w Sosnowcu.
Morderstwo czy samobójstwo?

Z Kielc.



Nleutiałe porwanie 2 dziewcząt
Zuchwa y wybryk szofera.

TEATR R E W JO  W Y ARLEKIN"
W SOSNOWCU.

„Moja sym patja" — rew ja  2 częściach, 
15 obrazach. c

Założycielom teatrzyki! rcwjowcffo 
„Arlekin" należy sic stanowczo uznanie 
ze strony społeczeństwa zastąóiowskie- 
go. Po całym  szeregu niepowodzeń i 
niemożności u trzym ania stałego tea tru  
w Sosnowcu na przeciętnym  choćby po­
ziomie artystycznym , trzeba było mieć 
dużo odwagi, by się zdecydować aa o- 
tw areie nowego przybytku sztuki. N a­
sza publiczność zaglębiowska odzwycza 
jona od słuchania żywego słowa zbyt 
sceptycznie patrzy ła  na poczynania no 
wogo teatrzyku i nie wierzyła, by mo 
gła osiągnąć w nim  pełnię wrażeń. I nic 
dziwnego kino wszechwładnie panowa­
ło od la t k ilku w Zagłębiu Namnożyło 
się tego co niem iara. Najgorszego ga­
tunku obraziska treści sensacyjne - k ry  
m inalnej, lub też wyuzdana pornograf­
ia  święciła tryum fy. Publiczność zagłę 
biowska, k tó ra  nie była w możności 
jeździć do tea tru  katowickiego musiała, 
chąc nie chcąc, korzystać tylko z kina i 
za psucie oczu i niesmak, k tóry  pozosta 
wiały te  obrazy płacić drogo za w ej­
ścia.

Teraz już nieco się zmieniło. T eatr 
„Arlekin" wstępnym  bojem zdobył so­
bie uznanie publiczności. Za te same 
pieniądze, k tóre trzeba płacić za wej­
ście do k ina można spędzić bardzo przy 
jem nie dwie godziny w zdrowej, pełnej 
błyskotliwego hum oru, atm osferze ży­
wego słowa.

O ile pierwszy program  teatrzyku  
dał pełnię zadowolenia publiczności o 
tyle d ruga z kolei rew ja  p. t. „Moja 
,ym patja“ jes t jeszcze lepsza.

P rzybyło przedewszystkiem cały szę 
reg estetycznych i pomysłowo wykona 
nyeh dekoracyj, a poszczególne nume­
ry  program u pod względem wykonania, 
z małemi w yjątkam i, są bez zarzutu.

P. Je rzy  W elin, jako  kierowniis a rty  
styczny okazał się genjalnym . P o tra fił

D w ie  ro b o tn ic e  fa b ry c z n e  M a rja  
S u c h o d o lsk a  i H e le n a  P ró c h n ie w - 
sk a , lic z ą c e  n ie s p e łn a  p o  20 la t, 
sz ły  p rz e z  p l. M u ra n o w sk i w  W a r ­
sza w ie , u d a ją c  s ię  d o  p ra c y  n a  
n o c n ą  z m ia n ę .

P rz e c h o d z ą c  k o ło  s ta n o w isk a  
ta k s ó w e k  z o s ta ły  z a p ro sz o n e  u p rz e j­
m y m  g ło sem  p rz e z  je d n e g o  z k ie ­
ro w có w , b y  s ia d ły  d o  w n ę trz a , to  
o n  je

rodwigzie.
D z :e w c z ę ta  p o  k ró tk ie ) n a ra d z ie  

z g o d z iły  s ię , p o d a ły  a d re s  i ta k ­
só w k a  ru sz y ła . L ecz  po  k ró tk ie j 
c h w ili p rz y ja c ió łk i z a u w a ż y ły , że  
ta k s ó w k a  n ie  je d z ie  w  k ie ru n k u  
p rz e z  n ie  w s k a z a n y m  i z a c z ę ły  
w o ła ć  d o  k ie ro w cy :

—  P a n ie , d o k ą d  p a n  je d z ie , n ie c h  
p a n  s ta n ie , m y  w y s ią d z ie m y ” .

N ie  o d n io s ło  to  sk u tk u , p rzera*

stworzyć całość lekką i s tarannie wyko 
naną.

Z wykona'weow na uwagę zasługuje 
w pierwszym rzędzie p. Mil-Mila, k tóra 
swym m iłym  głosikiem doskonale bawi 
publiczność ostatniem i przebojam i W ar 
szawy . P- Kubalska, jako pieśniarka 
robi szybkie postępy i rokuje jaknaj- 
lepszą przyszłość. Doskonały również 
jest balet B lack and W hite ze swoją

ż o n e  d z ie w c z ę ta  z a c z ę ły  w z y w a ć  
p o m o cy ,

ale napróino.
N ik t w o ła n ia  n ie  s ły sz a ł, ta k ­

s ó w k a  z a ś  m k n ę ła  co raz  szy b c ie j.
W ó w c z a s  d z ie w c z ę ta  z d o b y ły  

s ię  n a  k ro k  ro z p a c z liw y . M im o 
sz a lo n e g o  b ie g u  ta k só w k i

wysKoczvłv l  nie! 
n a  b u lw a rz e  w  p o b liż u  p la ż y  K o­
z ło w sk ieg o .

S k o ń c z y  o s 'ę  to  d la  n ic h  fa ta l­
n ie , o b ie  p o tłu k ły  s ię  ta k  d o tk li­
w ie , że  s t r a c i ły  p rz y to m n o ść . O c k n ę  
ły  s ię  d o p ie ro  w  a m b u la to r ju m  p o ­
g o to w ia , d o k ą d  o d w ió z ł je  te n  sa m  
k ie ro w c a , k tó ry  p ó ź n ie j zn ik ł.

P ro w a d z ą c  d o c h o d z e n ia  p o lic ja  
n a tr a f i ła  n a  ś la d  n ie ja k ie g o  M a łec ­
k ieg o , n a  k tó ry m  c ią ż ą  p o w rż n e  
p o sz la k i, że  o n  b y ł s p ra w c ą  p o r­
w a n ia .  M a łe c k ie g o  a re sz to w a n o .

prim abaleriną Charm eną na  czele. N aj 
słabiej stanowezo wypadła scena „W są 
dzie“. Poza tern daje się zauważyć brak 
hum orysty.

Mamy nadzieję, że drobne te  niedo 
ciągnięcia dadzą się usunąć i drugi ten 
z kolei program  będzie się cieszył du* 
żem powodzeniem.

(—  y ).

Wycieczka n arciarska do zameczku 
prezydenta w Wiśle.

Śląski klub narc iarsk i w _ K atow i­
cach urządza pod przewodnictwem p. 
A. Kęsy w przyszłą sobotę i niedzielę 
wycieczkę narc iarsk a  do Wisły. Odjazd 
następuje o godz. 3.30 popoł. z Katow ic 
przez Orzesze do W isły. Uczestnicy wy 
cieczki przenocują w pensjonacie „Elż 
bietanka" pod K ubalonką naprzeciw 
nowo-budująeego się dworca kolejowe­
go w Glębcu. Następnego dnia, t. j. w 
niedzielę wycieczka dla zwiedzenia za­
meczku prezydenta i na  K nha- 
lonkę, poezem powrót do pen­
sjonatu  E lżbietanka. Po obiedzie w pra 
wniejsi narciarze w yruszą przez Kozi 
niec, K am ienny i Orłową na Równicą, 
skąd na dworzec w U stroniu  do wie­
czornego pociągu, wyjeżdżającego z U- 
stronia o godz. 6 18 min. wieczorem.
M niej wpraw ni narciarze popołudniu 
ćwiczyć będą n a  stokach przy jicnsjona 
cie Elżbietanka, gdzie są w soaniałe te­
reny  narciarsk ie  dla początkujących i 
zaawansowanych. Zbiórka w wagouie. 
dla narciarzy.

Z Rędzina.
K U  CZCI POLEGTjYCH ŻOŁNIERZY, 

11 P . P .
W  starostw ie odbyło się posiedzenie 

kom itetu budowy pom nika ku czci po­
ległych żołnierzy i oficerów 11 p. p.

Przewodniczący kom itetu starosta  J . 
Boxa zapoznał zebranych z dotycheza 
sowym stanem  robót, oraz zaznaczył, że 
do ostatecznego wykończenia budowy 
pom nika b raku je około 12 tysięcy  zł.

K om itet postanowił zwrócić się do 
poszczególnych samorządów w powiecie 
o przeznaczenie odpowiednich, sum na 
ten cel. Ponadto arch itek ta  Kam ińskie 
go i prez. M ichla wybrano, jako rzeczo 
znawców do uzgodnienia^ ostatecznego 
w yglądu pomnika, z tw órcą p ro jek tu  
arch. Szyszko - Bohuszem.

Odsłonięcie pom nika p ro jek tu je  się 
n a  dzień 3 m aja  r. b.

Kino-teair „ U C I E C H  A“ 
Dąbrową Górnicza, 3 -m  M aia 14.

D Z I Ś !  D Z I Ś !
K rw a w e  r z ą d y  s a tra p ó w  c a rsk ich ! 
D z ie je  g w a łtu  i z b ro d n i w  film ie!

„Czerwona szabla”

K I N O

„Momus“
Pogoń.

O d  p ią tk u  14 d o  n ie d z ie li  16 lu te g o  1930 ro k u . 
Wielki przebój na  tle  na jpopu larn ie jszej piosenki

Całuję twą dłoń madame
Ze śo ewem.

N a jg ło ś n ie js z y  o s ta tn i su k c e s  H A R R Y  L TE D K IF G O
Na scenie: lNa scenie:

Pornz w tóry na ozólne żądanie publicżności, w ystęp słynnej trany 
6 osób uniwersalnych artystów św iatow ej sław y WYGrLĘDUWSKlCH 

W now ym repertuarze

8 -aBlS

Uprawiając sport zimowy
jak  w ogó le  pod czas zim y, p rzy  w ich u rze , śn ieżn y m  1 d żd ży sty m  p o w ie trzu

KSEPI NIVEA
dzia ła  zap o b ieg aw czo , ch ro n iąc  skórę  p rzed  sc h ro p o w a c e n iem , zm arszczen iem  s ię  i c ze rw ien ien iem . D zięki zaw arto śc i 
eu c e ry tu  krem  N iv ea  w nika  ca łkow icie  w skórę, w zm acn ia  i w yg ładza , ożyw ia  i o d m ła d z a  ją  i n ie  po zo staw ia  
po łysku . T y lko  K R E M  N IV E A  zaw iera  po k rew n y  tłu szczo w i skóry  e u c e ry t i n a  tern  w ł a ś n i e  p o leg a  je g o  sk u teczn o ść . 

W pudełkach p o  zł. 0.40. 0.73. 4.40 i 2 .60,  w tubach czysto cynowych p o  zł. 1~3S  i  3JIS  

Wyrób kratowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach

HRABIA 
K O NTE CHRISTO.

211. — ------------

— A więc anglik ten musiał być 
człowiekiem, który był winien wa­
szemu ojcu wdzięczność... i zrewan 
żował się w tajemnicy. Jakże się ten 
anglik nazywał?

— Nie podał innego imienia — 
odpowiedziała Julja , wpatrując się 
w hrabiego z nadzwyczajną uwagą 
— jak tylko to, którem list ten podjń 
sał.

—  Ależ to nie jest nazwisko. To 
tylko pseudonim — zawołał hrabia.

Ju lja  wpatrywała się w hrabie­
go coraz pilniej, natarczywiej, jak­
by szukała w rysach twarzy jakie­
goś podobieństwa.

— Czy nie był to — odezwał się 
hrabia — mężczyzna tego samego 
mniej więcej co ja  wzrostu, może 
tylko nieco szczuplejszy, w chustce 
wysoko na szyi zawiązanej, staran­
nie zawsze pozapinany, sztywny, z 
ołówkiem wiecznie w ręku?

— Więc go pan znasz? — zapyta 
ła Ju lja  z radosnem drżeniem głosu.

— Bynajmniej. Domyślam się je 
dynie, iż był to, być może, niejaki 
lord Wilmor, którego ze słyszenia, 
znam oddawna, dziwak i filantrop. 
Sieje dobro, a jednak nie wierzv w

dobro ludzkiej natury, nie wierzy 
zwłaszcza we wdzięczność.

— Boże! — zawołała Ju lja  — w 
cóż więc wierzy ten nieszczęśliwy 
człowiek?

— Nie wierzył w uczucie to wte 
dy przynajmniej, gdy ja  o nim sły­
szałem- Być może jednak że od cza 
su tego zmienił to swoje przekona 
nie, przekonał się może, że L Jnak  
wdzięczność może gościć w : ercach 
ludzkich czasami.

— Drogi panie — zawołała Ju l 
ja  — jeżeli go poznasz, to go przy­
prowadź do nas, może się wtedy 
przekona, że jednak są na świecie lu 
dzie wdzięczni, którzy uczucie to na 
wieki mieć będą w swych sercach.

Łzy zabłysły w oczach Monte 
Christa, co go zmusiło ponownie do 
powstania i przejścia się po salo- 
nie.

— Na Boga — powiedział Mor, 
rei — jeżeli go znasz, hrabio, to po­
wiedz nam cośkolwiek o tym czło­
wieku, ażebyśmy odnaleźć go mogli.

— Niestety... odparł Monte Chri 
sto — jeżeli ów lord Wilmor by był 
istotnie waszym dobroczyńcą, to po 
wątpiewam bardzo, byście kiedykol 
wiek poznać go mogli. Przed trzema 
bowiem coś laty widziałem go po raz 
ostatni. Wyjeżdżał do Indji, czy też 
do Australji, z zamiarem nie powró­
cenia już nigdy do Europy.

— Ach, mój Boże! — zawołała

Ju lja  i rozpłakała się serdecznie.
— Pani — powiedział Monte

Christo bardzo poważnym tonem,
poehłoniając jednocześnie wzrokiem 
sznury pereł spływające po twarzy 
Ju lji — gdyby lord Wilmor widział 
te łzy, jak ja  je widzę, możeby poko 
chał rodzaj ludzki!

I  ucałował rękę Ju lji, czego mu 
nie broniła, pociągnięta mimowol­
nie wzrokiem i głosem hrabiego.

— Przecież ten lord Wilmor *—* 
powiedziała — musi miec jakąś 10 
dzinę, jakieś miasto, w którem stale 
zamieszkuje?

— O!... nie szukaj go, pani. A 
przytem nie wyciągaj żadnych wnio 
sków z mych słów. Lorda Wilmora 
jeden z mych przyjaciół znał kiedyś 
dobrze i byłby mu opowiedział z pe­
wnością cały wypadek, o ile on go; 
dotyczył.

— Siostro moja, siostro — zawo 
łał Maksymiljan — pan hrabia do­
brze mówi i możliwie, iż ów anglik 
nie miał nic z naszym dobroczyńcą 
wspólnego. Przypomnij sobie, co nie 
jednokrotnie nasz ojciec powtarzał:;

— „Nie anglik ów, bynajmniej, 
był sprawcą cudownego ocalenia na 
szego‘.

Monte Christo zadrżał. • " 1
*— Cóż ojciec pański mówił? —- ża 

pytał.
— Ojciec hasz twierdzi! uporczy, 

wie, że był to cud. Mówił, iż dobrot-

czyńcą naszym był człowiek, który 
z grobu powstał. Ileż razy wyma 
wiał z cicha jego imię! W  chwili 
śmierci przypuszczenie to zamieni­
ło się w phwność niezłomną. Ostat­
ni emy jego słowy było:

— „Dzieci moje! Umierający wi 
dzi jasno. To był Edmund Dantes1*!,

Od kilku chwil bladość twarzy 
hrabiego potęgowała się coraz bar­
dziej. Gdy usłyszał zaś słowa oslat 
nie — stała się przerażająca. Cała 
jego krew, najwidoczniej, spłynęła 
mu do serca, tak iż słowa, nie mógł 
przemówić. Dobył, ruchem nieprzy­
tomnym, zegarek, chwycił za kape 
lusz, niezręcznym komplementem po 
żegnał panią Herboldową. uścisnął 
skierował swe kroki ku wyjściu, 
ręce Maksymiljana i Emanuela i

Ochłonął jednak najwidoczniej, 
gdyż, będąc już na progu, odwrócił 
się i rzekł:

— Pozwólcie, państwo, bym 
mógł was odwiedzać Błogosławiony 
jest dom wasz. Po wielu latach, w 
domu waszem zabiło mi serce tak 
silnie, że aż się zapomniałem...

Raz jeszcze się skłonił i wyszedł.
—Dziwny to jakiś człowiek, ten 

twój hrabia Monte Christo, •— rzekł 
Herbold, do Maksymiljana-

— Prawda. Szlachetne to jednak 
serce i coś mi mówi, że jest nam ży 
ezliwy.

e, _d- n.
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(b) B al w Grodźcu. Grodzieckie kolo 
rw iązku podoficerów rezerw y urząd iA 
w dDiu 15 t. j. w sobotą, w salach klubu 
tow arzystw a grodzieckiego wielce urr.s 
m aicony bal karnaw ałow y.

Dochód z balu  przeznaczone na cela 
związku. W ejście zą zaproszeniam i.

(b) K radzież u B erm ana. J a ż  d ru ­
giej kradzieży w bieżącym tyogdniu  do 
ketoali złodzieje w składzie m a te rja -  
łów piśm iennych  B erm ana, p rzy  uiicy 
Zam kowej.

Tym razem  skradziono wiąkszą ilość 
książek, w artości 1000 zł.

Z Zawiercia.
(z) O p rzy tu łek  d la  starców . M agi­

s tr a t  m. Zaw iercia u trzym uje  p rzy tu ­
łek. d la  starców , k tó ry  sk łada sią z 2 
niew ielkich izb i może pomieścić około 
10 osób. Oprócz tych k ilku  starców , ulo 
kow anych w p rzy tu łk u  w mieście, znaj 
duje sią jeszcze około 40 kandydatów , 
k tórym  powinno sią dać jak ieś schronie 
nie. W ty m  to celu. ojcowie “m iasta po 
w inni w ynaleźć wiąkszy lokal, lub przy 
budować oficyną p rzy  schronisku dla 
siero t na ul. P o lnej.

Pow iększenie schron iska przyczyni 
sią bowiem do „sunięcia  z m ias ta  p lag i 
żebractw a.

Z Olkusza.
(ol) Budowa domu ludowego. W  tych

dniach p rzy b y ła  delegacja  do m ag istra  
tu m. O lkusza z ram ien ia  stow. kup­
ców poi. i stow, rzem ieślniczego w Ol­
kuszu. w sp raw ie  sprzedaży przez m ia . 
sto jednego z placów w centrum  m ia­
s ta  pod budową domu ludowego dla po 
wyższych in s ty tu cy j. B urm istrz , inż. 
S tarkiew icz, k tó ry  delegacją p rzy ją ł 
przyobiecał poparcie i w niesienie proś 
by delegatów  na  posiedzenie rady .

ol. Podw ieczorek u  kupców  W  nie­
dzielą odbył sią podwieczorek w reso r 
sie o lkuskiej m iejscow ych kupców poi 
skich w raz z rzem ieślnikam i. Na pod­
w ieczorku byli obecni rów nież przpdsta 
w iciele m iejscow ego społeczeństwa.

(ol) P o żar w  Gołyszynie. W m a ja tk u
Gołyszyn, należącym  do p F . Gaszyń­
skiego. sp łonął czw orak drew niany. O- 
gień zaprószyła przez nieostrożność je  
dna z m ieszkanek czw oraka.

(ol) W ąsowicz z W ojkow ic Komor­
nych działał rów nież w powiecie. K ilka  
dni tem u p isa liśm y o „artyście  - rzeź­
biarzu", k tó ry  sprzt la wal na S tarym  
Olkuszu różne rzeczy pochodzące jako  
by z lic y ta c ji i k tó ry , jako  znany zło­
dziej, odpoczywa obecnie w areszcie ol­
kuskim . W  trak c ie  dochodzeń wyszło 
Da iaw, że W ąsowicz zanim  przybył do 
Olkusza, odw iedził W olbrom , ża rn o ­
wiec i inne m iejscow ości gdzie sprzedał 
wiele rzeczy, ja k  m andoliny, pieścień 
złoty,_ kolczyki ziole, kołdry , płótno, rą 
ezniki i inne przedm ioty. W szystko to 
odebrano i przyw ieziono na posterunek 
w Olkuszu. — D alsze dochodzenia w to 
ku.

KiPO-teałr „CZ&RY* (kelact
(O m ach  s t r a tv  o ę n io * e  )

P ią te k  14, so b o ta  15 i n ie d z ie la  
15 lu te g o  br.

Wielki b o h d ttrsk i cransatt

„ S k r z y d l a t a  t lo ta"
z R a m o n e m  N ow aro ,

BaJ fcarn waJjwy staraniem ocbutnicio) 
straży pożarnej w Czeladzi odoędzic łlę 
w sobotę dn. 15 la Lego br. Począteż o 

__________ godzinie l \  .

GIEŁDA.
W a rs z a w a  13.2-

Warszaura doi. 8,57 
Nowy icr* 8,902 
Londyn *8 6‘/4 
Paryż 34,1*4 
Wlsdsrt itu ,b6  
Wiochy 46.69 
Sżwstcarla l/?,08 
Holandia 357.69 
Siokholm 259.16 
ikrtin 212,94 
Oot War. pr. obr. 8,fc7'/j 
Ss/o Poi. Dolarowa 79,'0 - / 9,75 
4®/, Poi. Inwestycyjna zi. 12ó,0 >-126,75-126,80 
4 7.iemsk. Kredvt .  c2,-:c—61,70 

Tandencja: niejednolila.

AKCJE
W a rs z a w a  13 2. 

Bank Polski 182,60—182,—
Klucze 61.—
Cukier o0,,0 
U pop 23,—
Oleirowieckie 60,50 
Starachowice 21 5) 

t&odeacia. słabsza

Wielki proces P. P. S. -  lewicy.
Andrzsj Gzuma i 23 jego towarzyszy oskarżonych o boSszewizm

W czoraj w trzecim  dn iu  rozpraw y 
przeciw ko PPS. lewicy w sądzie okrę­
gowym w Sosnowcu pierw szy zeznaje 
oskarżony Zygm unt P ięknicw ski, opisu 
jąc  w jak ich  okolicznościach znalazł 
sią w PPS. lewicy. Po zw olnienia go t  
w ojska przebyw ał w różnych in sty tu ­
cjach. rep rezen tu jąc  robo tn ika  Za obro 
ną żądań robotniczych został wydalony 
z w łasnego związku. W 1983 roku arusz 
tow ano go w Poznan iu  pod zarzutem  
udziału  w spow odow aniu w ybucha w 
cy tadeli. Po uzyskaniu  wolności o t r z y ­
m ał pracą w zakładzie mundurowym  
w Poznanin . Tu staw ał w obronie robot 
ników  i wszedł w konflik  z kierow ni­
kiem  zakładu m jr. Tyrakow skim . W ie­
dząc o nadużyciach, pow iadom ił o nich 
dowódcą D. O. K. gon. Sosnkowskiego. 
N adużycia te zostały w ykryte.

Do PPS- lewicy w stąpił; gdyż broni 
ła  ona spraw  robotniczych: Członkowie 
p a r t j i  rozum ieli doniosłość dążeń nowo 
pow stałej p a r tji . co uw ydatn ia ło  sią w 
ich o fiarach  na cele p a rty jn e . Robot­
nicy  składali datk i od 150 do 300 zł.

N astępnie  P iękniew ski om aw ia ak ­
cją rozbicia P P S . lewicy przez Czuipę, 
a przechodząc do sy tu ac ji finansow ej 
p a r tj i , zeznaje sprzecznie z poprzednie 
mi swemi zeznaniam i, iż w p a r t j i  była 
tak a  bieda, iż z Zagłębia na zjazd no 
W arszaw y w yjechało  ledwie kilku 
członków i to dziąki tem u, iż tow a­
rzysz (?!) Frolew icz pożyczył ira na po 
dróż 150 złotych. W końcu P iąkniew ­
ski przeczy, jakoby  P P S . lew ica i Z. S. 
R. R  były jednem  i tern sam em .

O skarżony W ładysław  Pobożniak, 
podobnie ja k  jego przedm ów ca opisuje 
swe dzieje po zw olnieniu go z w ojska 
w 1921 roku, nastąpn ie  przechodzi do 
opisyw ania nastro jów  opozycyjnych, 
jak ie  sią zrodziły przeciw ko PPS. pra 
wicy, oraz powodów, ja k ie  sk łoniły  go 
do p rzystąp ien ia  do P P S . lewicy. U trzy 
m nje, że poseł Sypuła, k tórego przemó 
wieuie na zjeździe żywo nagrodzone 
było oklaskam i, nic nie w spom inał o 
Z. S. R. R. an i o kom unizm ie.

D obrze przygotow aną mową obroń­
czą w ygłosił znany z procesów kom uni 
stycznych oskarżony Tadeusz Ć\r;k. 
Rozpoczął od k ry ty k i ak tu  oskarżenia, 
przecząc kategorycznie tem u, iż jako  
k a p ra l 20 p. p. m iał organizow ać w woj 
sku jaczejk i i w yw iad w ojskow y n a  
rzecz Z. S. R. R.

— W iadom ość ta  nie je s t praw dziw ą 
— oświadcza Ćwik — a jest ona w yni­
kiem  m ajaczenia  policji krakow skiej. 
W  rzeczyw istości po lic ja  znalazła sta  
rs  teczką z „O rdre de B ata ille", a w 
n ie j in stru k c je  o dostarczan iu  resztek 
z kuchni oficerskiej dla w ieprzy.

Ćwik tw ierdzi, że to by ły  te niezbite 
dowody rzeczowe przeciwko niem u, zna 
lezione u niego jako  u p racu jącego  w 
kuchn i oficerskiej w charak te rze  fa ­
chowca. Z aangażow any był przez do­
wódcą pułku.

Is tn ien iu  w ydziału  w ojskow ego w  
P . P . S. lew icy Ćwik przeczy. W  1926 ro 
ku  nie dz iałał na  te ren ie  Zagłębia, sią 
dzął bowiem wówczas w w ięzieniu we 
W ronkach.

Do p racy  s tan ą ł w 1929 roku  i w ygło 
sił re fe ra t na zjeździe 20.21. lipca, w któ 
rym  utrzym yw ał, iż w ojną św iatow ą 
w yw ołały państw a w zam iarze podziału 
kolonij. W ojna św iatow a przyśpieszyła 
okres gn icia  kap ita lizm u . Obecnie pań­
stw a im perjalistyczne, k n u ją  zam ach 
n a  p ro le ta riack ie  Z. S. R . R. N a zjeź 
dzie om aw iano środki przeszkodzenia 
rozbiorow i państw a p ro le ta riack ieg o

przez państw a  im peria listyczne .
P ro k u ra to r :
— Czy oskarżony  by ł k a ra n y  za dzia 

łalno.ść antypaństw ow a?
— Nie. Byłem  k a ra n y  za rozbicie 

zgrom adzenia T U lt-u w W ysokiej.
Przew odniczący odczytuje na wnio 

sek p ro k u ra to ra  rachunk i, znalezione u 
Ćwika, z k tó rych  w ynika, że Ćwik przo 
syłu ł różne kw oty  różnym  osobom i ko 
m itetom  dzielnicowym .

Na zapy tan ie  co oznaczają te r a ­
chunki, Ćwik w ikła sią w swych zezna 
ciach . R a tu je  go n ie fo rtunn ie  osk. K u 
sto w y jaśn ia jąc , iż n. p. iodnu z pozy 
cyj, kw ota 60 złotych, Lyła zużyta  na 
śniadanie.

Przew odniczący: — Ile  osób brało  
udział w śn iadaniu?

Osk. K usto : — 220 (!!!)
P ro k u ra to r  Jew niew icz odczytuje 

broszurką kom unistyczną przeciwko 
w ojnie im p eria lis ty czn e j i za w ojnam i 
p ro le ta rjack iem i i stw ierdza, iż osk 
Ćwik o te j części swego re fe ra tu  u;o 
w spom niał.

P ro k u ra to r : — J a k  oskarżony ’-ozu 
min różnicą m iędzy rządem  robotniczo- 
chłopskim , a d y k ta tu rą  p ro le ta r ja tu ?

— Tak, jak  m iędzy rządem  parlam en 
ta rn y m  w Polsce, a  F ra n c ji.

P ro k u ra to r  przy tacza  tezą kom in- 
te rnu . że hasło d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu  
w pew nych państw ach  burżuazyjnyok, 
w iuno być zastąp ione synonim om  rzą­
du robotniczo - chłopskiego.

Z kolei p rzem aw ia osk. Ju lju sz  B ur- 
gin.

W  pó łto re j godzinnem  prze nów ieniu 
zb ija  on poszczególne p u nk ty  oskarże­
n ia  w sposób wiecowy i s ta ra  sią prze 
konać sąd, iż n ie  je s t kom unistą , locz 
Bocjalistą.

— S praw a, ośw iadcza podniesionym  
głosem , to  dzieło prow okacji Buczka, -  
sp lam iona k rw ią  tow arzysza F lak a . 
Cześć!

Z ław y oskarżonych d a je  sią Rłyszeć 
grom kie: „cześć!". O skarżeni pow stali. 
N a sali n astąp iło  ogólne poruszenie. 
Z zap a rty m  oddechem oczekiwano d a l­
szych dem onstracy j. do k tó rych  jed n ak  
nie doszło, dzięki ka tegorycznem u o- 
św iadczeniu przewodniczącego, iż w ra  
zie jeszcze jed n e j podobuej m an ifesta ­
cji, każe oskarżonych w yprow adzić z 
sali.

Po przyw rócen iu  spokoju, B u rg in  
kończy swe przem ów ienie, zaznaczając 
tajem niczo, że w strzym uje  się od poru  
szania dwuch punktów  oskarżenia. TJ- 
czyni to  podczas bad an ia  św iadków .

N astęp u ją  w y jaśn ien ia  pozostałych 
oskarżonych, og ran iczających  się jed y ­
nie do tw ierdzenia , iż P P S . lew ica je s t 
p a r t ją  sam odzielną, n ie  m a jącą  nic 
wspólnego z K. P . P.

K olejno  nie przyznaw ali się do w iny: 
Joel H ofm an, Józef P iła t, S tefan  M isia 
szek, Ludw ik K opcrczak, Rom uald D ur 
niewiez, B olesław  Zyeh, M ikołaj Bon­
darenko, R om an K rzyżkow ski, Mieczy 
sław Szydłow ski, J a n  J a re k  Ja d w ig ą  
Leweeka, Szprynca Szw im crów na, W i­
ki or j a  K orgiełów na, A ntoni Jaskp lsk i, 
A n ton i Paw lus, M a rja  Ja w o rsk a  i A u  
to n in a  P laków na.

Sąd p rzy s tąp ił do b ad an ia  św iad­
ków.

P ierw szy  zeznaje asp. p. p. W ik to r 
O learczyk z K rakow a, k tóry  k ró tko  
scharak te ryzow ał działalność P P S . le­
w icy w kon takcie  z po lską p a r t ją  kom u 
nistyczną.

Dalsze przesłuchanie  św iadków  odro 
czono do dn ia  dzisiejszego.

Kino

„Wawel"
r

* Sielcu
obok kościoła 

Tel. 7-65.

W y ś w ie t la  ocł 10 lu te g o  i d n i n a s tę p n e  w ie lk i d ram at 
se n s a c y jn y  p. t.

Pojedynek w samoSoeie
W  roli g łó w n ej:  K ról c o w b o ji T O M  M IX .
-— D la  d z ie c i 1 m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y . —

N ast ępn y pYogram: „ K A R N A W A Ł  WENECKI".
W k rótce: W k rótce:  

„ P R Z E D Ś L U B N Y  G R Z E C H " .

“suka w ycnovy 8 nu

BACZNOŚCI W yuczam  rob ien ia  dyw a 
nów persk ich  i poduszek, łatw o i b a r­
dzo tanio . W iadomość w a d m in is tra c ji 
„E sp resu "  Sosnowiec.
K lK c Y  KIEROW CÓW  M EC H A N L 
KÓW  S tan is ław a  K onopki w Sosnowca 
ul. Swobodna 7. Szkoli p rzy  w łasnych 
w arsz ta tach  sam ochodow ych szoferów 
m echaników  p rak ty czn ie  w w arszta­
tach  w łasnych i teoretycznie, jazda na 
wozach różnego ty p u  nieograniczona. 
K u rs  kosztu je  150 zł„ p ła tn y  rafam i.

Zarząd.

PO TR Z E B N A  DZIEW CZYNA do po- 
sług  ja k o  przychodnia . Zgłoszenia: WŁ 
O skćlska, uL S ienkiew icza 21 w Sos­
now cu________ ________________________
PO TR ZEB N A  in te lig e n tn a  i gospodar 
n a  p an n a  do starszego  ihlopezyka. 
Szarf, M odrzejow ska 3, u. T ea tra ln a  1. 
IN T E L IG E N T N Y , m łody pracow nik  z 
wyższom w ykształceniom  handlm vem  
potrzebny zaraz  do b iu ra  przem ysłow e­
go. O ferty  sk ładać  do a d m in is tra c ji 
dz ien n ika pod „Przem ysł H utn iczy" 
PO TR ZEB N A  zdolna pończoszarka na  
ręczna m aszynę „Robus". Sosnowiec,
H ale Rozw oju, B a r  K atow icki_________
D O B R Y  Z A R O B E K  Ka z i l v  t P a n ó w  
za robi  mies iącznic do 600 złotych,  z a j ­
m u ją c  s ię  sp r ze d aż ą  a r t y k u ł ó w  dz ien­
nej  po t rzeby i wszędzie oożądar iych.  
Zg łoszen ia  p i semne  k ie row ać  Mys ł owi ­
ce. G ó rn y  Śląsk S k r  Poezt  o  Vfi r>«»r- 
t o  z n e e z e k  ?ałaC7VĆ
PO TR ZEB N Y  uczeń na  dokończenie 
p ra k ty k i i ch łopak  do p ra k ty k i. Sosno 
wiec, ul. S ie leeka N r. 8, f ry z je r  B. Ja -  
nowicz.

JA N  K ow alczyk zgubił książeczką woj 
skow ą i k a r tę  m ob ilizacy jną  w ydane 
przez P . K. U. Sosnowiec, k tó re  u n ie ­
w a ż n i a . ___________
H E N R Y K  B a jz e rt zgubił dowód osooi 
s ty  w ydany przez m a g is tra t  m. Sosnow 
ca. k a r tę  m eldunkow ą, w ydaną w Ma 
lej D ąbrów ce i k a r tę  re je s tra c y jn ą  w y 
d an ą  przez P . K. U. Sosnowiec. 
ST A N ISŁ A W  S ielańezyk zgubił książ­
kę w ojskow ą i k a r tę  m ob ilizacy jną  wy 
dane przez P . K. U. Sosnowiec i w yciąg 
z k siąg  ludności, w ydany  w M iędzvrze- 
czu.____________________ _________
ZG U B IŁEM  portfel zaw ie ra jący  wszel 
k ie  p ap ie ry  i dokum enty . U p rasza  się 
łaskaw ie o zw rot za sow item  w ynagro  
dzeniem . S tan is ław  Za na fu N iwka 
K R E Ż E L  A ndrzej zgubił k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  w ydaną przez gm ino W ol­
brom.
C Z E K A J Józefa  zgubiła  
zasiłkow ą w ydaną przez 
w Sosnowcu.

’eg ity m ację  
P . U. P . P .

US2
MAM p arą  tysięcy  złotych. K to potrze­
buje, może pożyczyć n a  n o rm aln y  pro  
cen t za pew nem  żyrem , w zględnie iu- 
nem  dobrem  zabezpieczeniem  Zgłosze­
n ia  u p rasza  się przesy łać do a d m in is ira
cji „E xpresu" pod „Pożyczka*__________
O BELG I, rzucone podczas kłótni na u. 
A nnę A ndrzejczak  w du. 21.12. 1929 -o-
ku  odw ołuj ę. M arja  Cesarz.______ ___
OSOBĘ, k tó ra  p isa ła  lis t do m nie dn. 
15 g ru d n ia  1929 r. proszę o umieszcze­
n ie  w następ n y m  tożsam ość  sw ojej, 
poniew aż z tego dom yśleć się niczego
nie m ogę. W olny.______________________
UNIEW AŻNIAM  zgubioną leg ity m ację  
zasiłkow ą, w ydaną przez P ań stw ow y  
U rząd  P ośred n ic tw a  P ra c y  w Sosnowcu 
 ________ H elena Górni.

Baczności
W y k w in tn y  salon m ód w ykonyw uje ro  
botę solidnie, po cenach k o n k u ren cy j­
nych. D ąbrow a G órnicza, ul. 1-go M aja  
N r. 32 m. 2.

. l i l l t l t s l l l l l
R E S i  A U R A C JA

P O D ' ORŁEM
Sosnowiec, Sob esk ego 3 teł, 7-92.
Zawird.ii" a n, iż koncert pod d,y. 
p. Szcżer ińsriego, odoywa s i ę  co­

dziennie do godz. 1 w  nocy.

Ceny nisxie. —  Obsługa solidnr 
J, S a w u l s k i .

Kupno i sprzedai

OTRZYMAĆ może każdy fo to g ra fję  do 
leg itym acji w ciągu  10-ciu m inut. 
F o togr. L. Zalega Sosnowiec. 3 m a ja  13.

SPR ZED A M  kozetkę, otom anę. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10 oficyna II p iętro .
SPR ZED A M  zaraz sukę rasy  w ilczej. 
W iadom ość: D ąbrow a Górnicza, Szope­
n a  10, M ucha.

*

PO TR ZEB N A  dziew czynka do roznoszę 
n ia  gazet. Zgłaszać się do filji „E upre- 
su Z agłębia" w Czeladzi, Rynek 8.
E K S P E D JE N T  sklepow y poszukuje 
posady w b ranży  ko lon ia ln e j Rpożyw 
ców. Łaskaw e zgłoszenia do ,E x p resu  
Z agłębia" Będzin pod „E kspedjeut".
PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy K u rsy  Samochodowe Inżyn ie ­
ra  K lebera  Sosnowiec, W arszaw ska 22, 
Z aw iercie, 3-go M aja  21. N auka rano  
lu b  wieczorem. Nowe sześeiocylindrow e 
sam ochody. Z apisy  codziennie. D ługo­
term inow e sp ła ty  ra ta m i po ukończe­
n iu  k u rsu .

I  Ś ora?' W92elde ,:,Qai  B % zborzsnia mowy ra-

Zakład ieexrs. dla Jąkałów
S .  Ż y ł K I ś i w i c z s ,  W arszawy Chłocna 22.
Prospekty k anre lfr ia  wysyła bezM-dnla,

zaziębfenfe 
reumatyzmem 
bólach g łbw f
S R I R I I

f a b l e t k i

J r yg l na l no  o p a k o w a n ia  z czerwony banderol i  
z n a k i e m  “EAYER” w k a z f a l c l e  krzyża  

|P.a.aabtrei4_-g8.,J.W8zyłiklcli a  apiakacjp
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PLAN SYTUACYJNY KGLQNJI LETNIEJ
tuż obok przystanku kolejowego ZĄRKI, Drogi Warszawsko- 

Wiedeńskie) między stacjami Porajem i Myszkowem.

s y t u a c j a

Kolan ft
jr cłobrath
IRAKI.

H Git d a w .
m /yna U s f t f o p

& &runha
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Mi

Poc/zfałka r. /o.ooa. ' 1
ISO ' MO h O O  (D O  600 ,  V > 0  S'50
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000 <000ITfet,

W y k a z  d z i a ł e k
do sprzedania

□
m

Numery
działek

Pow ierzco- 
n ia  działek

3 2393 mir.*
4 2927 „ „
5 , 4213 „ „
6 4097 „
7 » 4270 , „
8 1 4077 „ „

10 3229 „ „
i i  : 3533 „ „
12 : 3211 „
13 3596 „
18 2887 „ „
19 4250 „ „
35 4312 „ „
53 4^69 „ „

61 3310 „ „
62 3360 „ „

116 1875 „
117 19 5 „
153 1 3889 „ ..
154 4819 „ „
155 6579 „ ..
156 7639 „ *
157 3805 „ „
158 3810 „ ,
159 3943
165 3353 „ „
182 3520 „
183 3957 „
185 3520 „ „
187 3,20 „ „
188 3520 „ „
191 3520 „
193 3520 „ „
194 3520 „
195 3520 „ „
196 3520 „
200 3520 „ „
201 3505 .. „
202 3358 „ „
203 3016 „ „
204 4448 „ „
205 ' 3411 „ „
207 3161 „ „
208 3549 „ „
209 2930 „ „
210 2760 „
211 3466 „ „
212 3375 „ ..
2 l 3 j 3780 „ „
217 r 3080 „ „
213 ! 3080 , „
219 3080 „
220 3080 „ „
221 3080 , „
222 3080 .  „
223 3080 , „
2.5 3080 „ „
226 3080 „ „

,227 3080 „
228 3080 „ „
229 3080 „ „
230 3080 „ „
231 3080 „
235 4400 „ „
236 4400 „ ;1
237 4400 ,
238 4400 . ,

239/40 3 4409 , ,

Ceno 1 m a
z drzewost.

a z). 1

I —

1 —

1.25
1.25 
1 25

1.— 
l.c0 
1.50 
1.—  

1 — 
1 — 
1 —  

1.—

V  i .2 j
1.25

1. -

1 —

.. i . -

S P R Z E D A J E
6!ównv Zarząd Dóbr K. hr. Raczyńskiego w Złotym Potoku

Poczta, telefon, telegraf JULJANKA woj. kieleckie.

Warunki spreedai fs

W ired^ielc dnia 16 lutego, 23-go lutego i 2~go marca rb. feez względu na pesgodę, od godz. 9 .30  do 13-ej, urzędnik 
Głównego Zarządu Dóbr będzie udziela! zwiedzającym szczegółowych informacji i przyjmował zamówienia na miejscu

Uprasza się p.p. Reflekfantów o przyjazd rannym pociągiem, który przychodzi do Żarek od strony Katowic o godz.9.24,
, gdyż następny pociąg przystaje w Żarkach o godz. to-ej. _

  “  5 ^ n z . t r ź S ^  Ś S S 5 S  “  K u ś . .


